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W  Z dniem 8. lipca redakeya, admi- 
nistracya i ekspedycja dziennika „Kraj “ 
przeniesioną zostaje z ulicy Mikołajskiej 
N. 435 do domu przy ulicy Bogackiej 
N. 256 naprzeciw nowo-budowanych do­
mów banku parcelacyjnego.

Kraków 2 lipca.
Najważniejszym niezaprzeczenie fak­

tem, który się w ostatnim czasie w yda­
rzył w Galicyi, jest zamieszczenie przez 
urzędową Gazetę, Lwowską obszernego 
artykułu w  sprawie agitacyj we wscho­
dniej części Galicyi. Nie wahamy się ar­
tykułu tego nazwać f a k t e m ,  gdyż sam 
przedmiot, jak  również ton i doniosłość 
artykułu takie m u ’nadają znaczenie. W ia­
domo, źe od kilku lat odbywa się po­
dwójny ruch: emigracja, a raczej ucieczka 
księży ruskich za kordon rossyjski, —  
i na odwrót schyzmatycka agitacja orga­
nizowana i prowadzona w Galicyi z za 
kordonu przez agentów duchownych i 
świeckich. Agitacja ta, która je s t  echem 
gwałtownego ucisku unitów w  dyeceżyi 
chełmskiej, ma dla nas wielorakie zna­
czenie: propagandy społecznego rozstro­
ju, propagandy schyzmatyckiej i propa­
gandy politycznej, mającej za zadanie 
z pomocą poprzednich dwóch zrobić Ruś 
galicyjską przednią ' placówką tendencyi 
panmoskiewskich. T a  propaganda poli­
tyczna zarówno groźna dla nas, jak  dla 
samej Rusi, jak  i dla państwa austro- 
węgierskiego, widoczną je s t ,  wiadomą 
i udowodnioną zresztą rocznemi sprawo­
zdaniami choćby komitetów panrossyj- 
skich. Niepodobnem było, aby rząd au- 
stryacki mógł dłużej na własną szkodę 
tolerować te praktyki; niepodobnem było, 
żeby namiestnik cesarski w Galicyi wi­
dział się wobec zamachów na społeczeń­
stwo i prawa państwa dłużej jeszcze znie­
wolonym oglądać się na to, żc zdarzają 
się chwile w których prowodyry ru s s e y  
znajdują u góry protekcję jako wrogowie 
Polaków. Interes kraju i interes państwa 
zanadto się schodzą razem na tem poL, 
ażeby zamachy., którychby Turcya nawet, 
„cho ry  c z ł o w i e k  e u r o p e j s k i 11, u siebie 
niezniosła, mogły się bezkarnie w Austryi 
gotować.

T o  co artykuł ów Gazety hoowskiej 
zawiera, byłoby w każdym innym kraju 
prostem wypełnieniem obowiązków i praw 
rządu, prostem zastosowaniem ustaw; w 
wyjątkowem zaś położeń,u naszem i pań­
stwa austro-węgierskiego, jest ten sta­
nowczy głos w organie rządu krajowego 
faktem zasługującym na naszą wdzięcz­
ność, i na wysokie uznanie ze strony 
korony i jćj ministrów.

Nie myślimy bynajmniej, jakoby artykuł 
ów był krokiem ‘na drodze do wojny z 
Rossją; dotyczę on wyłącznie w e w n ę t r z ­
n y c h  spraw państwa; niemniej jednak nie 
możemy zataić zadowolenia z tego, że 
artyauł taki zszedł się równocześnie z do- 
najskiemi gratulacyami deputacyi rossyj­
ski ch w Wiedniu.

I jeżeli Ruś i żądania R u s i n ó w  (nie 
śtojurców) uważać będziemy zawsze za 
żądania swoje, —  gdyż R u s i n  s z c z e r y  
nie może żądać nie takiego, coby było na 
naszą szkodę, —  to z tej samej racy i 
przyklaskujemy wystąpieniu Gazety Iwow-

,j, z którego wypływa w dalszej kon-

sekwencyi obrona Rusi przeciw zgubnym 
dla niej zamachom —  gdy w pierwszym 
rzędzie je s t  to obrona kraju i państwa 
przeciw importowanym waśniom społe­
cznym i religijnym.

Oto jest dosłowne brzmienie tego ar­
tykułu:

„Ajenci moskiewscy w Galicyi/*
„Kilka lat już ubiega od czasu, kiedy znacz 

na liczba duchownych galicyjskich obrządku 
grecko katolickiego, czy to z własnych wido­
ków, czy tćż ulegając namowom i obietnicom 
różnego rodzaju, poczęła bez pozwolenia swój 
prawnćj kościelnćj zwierzchności opuszczać kra; 
swój rodzinny i przenosić się do dyecezy 
chełmskićj pod panowanie moskiewskiego rzą­
du. Ruch ten podsycany ustawicznie trwał aż 
do niedawna, w ostatnich zaś chwilach i pod 
wpływem reform kościelnych, które w dyece- 
zyi chełmskiej stanowczo zaprowadzone zosta­
ły, zmienił się by ł w rodzaj wzajemnćj eroi- 
graeyi między duchowieństwem tćj dyeceżyi a 
pewną częścią duchowieństwa unickiego obu 
dyeceżyi galicyjskich. I  tak w najnowszćj po­
rze byliśmy świadkami charakterystycznego 
zjawiska, że podczas gdy wielu unickich księ­
ży chełmskich nie chcąc lub nie mogąc pogo­
dzić nakazanych reform i przeobrażeń liturgij- 
nych z przekonaniem swćm kapłańskićm i u- 
patrując w nich naruszenie zasad katolicyzmu 
i unji, opuścić musiało swe stanowiska — to 
przeciwnie niektórzy duchowni gr. kat. z R a  
licyi pospieszyli objąć opróżnione tym sposo­
bem plebanje i urzędy kościelne w dyeceżyi 
chełmskićj, opuszczając dobrowolnie kraj swój 
i występując z związku poddanych austryackićj 
monarchji. Za  przykładem tych duchownych 
lub wprost za  wpływem ich i namową, udała 
się do dyeceżyi chełmskićj z Galicyi ta k ie  pe 
wna ilość młodzieży przygotowuiącćj się do 
stanu duchown- go, by kończyć tam studya te ­
ologiczne i otrzymać kapłańskie święcenie.“

„Nie chcemy tu rozważać, a tćro mnićj roz­
strzygać kwestyi, która  z tych dwóch emigra- 
cyj by ła  bardzićj usprawiedliwioną i bardziój 
konieczną, która  z nich miała pobudki szlache 
tniejsze i dążenia godziwsze... Zachodząca tu 
różnica wyobrażeń między dwoma grupami du 
cbowieństwa, z których każda do jednego i te­
go setnego należy kościoła, jednę  i tę  samą 
wyznaje unję, jakkolwiek uderza pewną zagadko- 
wością, jest dla nas ubocznym tematem, a j a ­
ko rzecz sumienia i przekonań religijnych z 
pod bl źszych uwsg i rozstrząsań stanowczo się 
usuwa. Jakoż  gdyby cały ten ruch emigracyj­
ny z Galicyi do Chełmna był prostym tylko 
objawem ściśle religijnych przekonań, gdyby 
dowodził tylko chciwości szybkićj a łatwćj ka- 
ryery, lub w .końcu był tylko wynikiem oso­
bistych upodobań, nie widzielibyśmy może po­
trzeby zwracania nań baezni-jszćj uwagi, zali­
czając go do owych drażliwych Kwestyi, w o- 
bec których milczenie najlepiój p r z y s to i . . . “

„Z przykrością zapisać nam przychodzi, źe 
tak  nie jest. W najnowszćj porze ów ruch cały 
przybrał stanowczo i otwarcie cechy, które obo­
jętnie  pomijać, o których milczeć byłoby nie­
ostrożnością i zaniedbaniem obow iązku, jaki 
spoczywa na organach prasy publiczpój. Ruch 
ten od pewnego czasu zaczął przekraczać g ra ­
nice, k tórych ściśle p> zastrzegać był powinien, 
jeśli nie miał stać się dwuznacznym ; wychodź- 
two poczęło tracić -ów określony przez nas po 
wyźćj charakter, k tóry  mógł zapewniać w pe- 
wnćj przyoajrnnićj cząstce neutralność tak opi- 
nji jak władz powołanych do czuwania nad 
porządkiem publicznym ; to co uważać można 
było za rzecz prywatnych wzgłędów, za rzecz 
prywatnych względów, za rzecz prostego gustu 
lub czysto osobistych widoków, przybrało  ce­
ch? systematyeznćj agitacji; cała sprawa po­
częła się posługiwać skrytą a wichrzycielską 
propagandą i niebezpiecznemi środkam i . u

„Niektórzy duchowni przeniósłszy się do 
chełmskićj dyeceżyi, poczęli z tanbąd robić wy 
cieczki do Galicji, objeżdżać pod pozorem od­
wiedzin u, krewnych rozmaite okolice , naraa 
wiać młodszych zwłaszcza duchownych do opu­
szczania kraju i przeniesienia się pod berło 
rossyjskiój m onarch ji , zgoła  poczęli odbywać

formalne wyprawy werbownieze. Są poszlaki, 
źe księża ci w gorliwości dwuznacznego swego 
apostolstwa używali niebezpiecznćj agitacji, 
chwytali się argumentów zuchwałych, a co wię- 
cćj nie wahali się niekiedy szukać bardzo p o ­
dejrzanego wpływu na lud wiejski.“

„Pokątne te agitacje nie omieszkały wywrzeć 
wrażenia na umysły niektórych duchow nych , 
a czytelnikom naszym wiadomo że w ostatnich 
czasach poczęły zdarzać się wypadki prawdziwći 
dezercji, w których księża gr. kat.  bez wiedzy 
swych przełożonych chyłkiem i skrycie opuszczali 
swe parafj0 i udawali się do chełmskićj djecezyi. 
Takie  samowolne, tajemne wydalenie się z kraju  
jest może jeszcze najmniej szkodliwym s k u ­
tkiem agitacji. W  duchownych bowiem, którzy 
na pierwszy lepszy podszept nie wahają się 
opóścić swych ow ieczek , wzgardzić powagą 
kościelnćj władzy, pożegnać bez żalu kraj ro­
dzinny, wyzuć się w sposób lekceważący z 
obywatelstwa i poddańczych węzłów do mo­
n a rc h y — w duchownych takich, śmiało to wy­
powiedzieć możemy, ani lud dobrych pasterzy, 
ani kraj przywiązanych synów, ani państwo 
wiernych poddanych nie traci... Ale agitacja 
taka, nie przebierająca w ś ro d k a c h , sieje nie­
zadowolenie w um ysłach , wichrzy i nurtuje 
między stanem duchownym, podkopuje powagę 
władzy kościelnćj i zrywa węzły karności ka- 
p łańsk ić j; zgoła ju ż  dziś o tyle okazuje się 
groźną, że zwierzchności dyecezjalne otwarcie 
przęciw niej wystąpić musiały. I  tak  mamy 
przed sobą okólnik z dnia 28. marca starego 
stylu, 1. 1179, k .órym  to okólnikiem ks. bi­
skup przemyski przestrzega duchowieństwo 
ewćj dyeeezji przed podobnymi agitatorami w 
sukience duchownćj, którzy odwiedzając swych 
krewnych i znajomych w G alicy i, namawiają 
księży do opuszczenia kraju i przesiedlenia się 
do dyeceżyi chełmskićj. Ks. biskup przemyski 
nakazuje surowo, aby tak 'ch  koczujących księ­
ży nie dopuszczano nigdzie ani do odprawiania 
mszy św. ani do źadnćj innćj czynności ka  
płańskićj. J a k  słyszymy, do niemnićj stanow­
czych środków ostrożności ujrzał się spowodo­
wanym także ks. metropolita Sembratowicz.11

„Do czego czuły się zniewolone zwierzchno­
ści duchowne w obronie karności, kościelnćj, 
do tego zmuszają rząd krajowy inne niemniej 
ważne i stanowcze względy publiczne. Syste­
matyczne agitaeie przejadżki werbownicse po 
k r a ju , zawichrzanie umysłów, nie mogą być 
cierpiane ani chwili, zwłascza jeżeli wszystkie 
te agitacjo poruszają s i ę , j a k o b y  na samem 
ostrzu, na owej ostatecznej granicy, po za którą 
propogunda staje się zarzewiem społecznej nie­
nawiści , prozelityzmem politycznym bardzo 
dwuznacznej natury. Nie brak  bowiem nawet 
wskazówek, źe tacy byli poddani austrjackiego 
rządu, dziś zajmujący stanowiska kościelne w 
dyeceżyi chełm skie j, w częstych wycieczkach 
swoich do Galicyi, nurtując niegodziwie i zd ra ­
dziecko między duchowieństwem i ludem, po­
suwali się nawet do zuchwałych zamachów na 
uczucia lojalności, do szerzenia zdań, które  ja­
ko bezwzględnie wrogie austrjackiemu państwu, 
zasługują na piętno karygodnego wichrzyciel 
stwa. Należy mieć wszelką otuchę, źe czujno­
ści władz poda dłoń czujność samego ducho­
wieństwa unickiego w G a licy i , k tó r e , j a k  o 
tem jesteśmy przekonani, po rafi stanowczo i 
z godnością odeprzeć poduszczania takich a jen­
tów kościelnego i polityczego stronnictwa.“

Korespondencje „Kraju“.
P oziuń  30 czerwca.

Uderzyć człowieka maczugą i zabić go na 
miejscu, lub tć i  innym sposobem p o zb aw ić ' 
życia, uchodzi aa zbrodnię u  dzikich nawet 
ludów.

Dziwnym jednak biegiem rzeczy nie zdo­
była  się dotąd ludzkość na tak i paragraf k o ­
deksu karnego, któryby k a rc i ł  systematyczne 
zabójstwo ducha, pomimo źo śmierć fizyczna 
wiele znośniejszą jest  od śmierci moralnćj dla 
każdego, co się zastanawia nad jestestwem 
swojóm. A  przecież wolno w dzisiejszych na­
wet .czasach bezkarnie dopuszczać się tćj naj 
ohydniejszćj zbrodni, — wolno zatruwać, nisz­
czyć i zabijać ducha lud? niego, by z  człowie­
k a  stx arzyó sobie posłus m y automat.

J a k  ludzkość cała, tak  i duch ludzki ob ja ­
wia swe różnorodne odc ien ia ; i tak  przyzna 
każdy, źe istnieją niezależne od nas różnice 
między F ra n c u z e m , Anglikiem, Niemcem, P o ­
lakiem, Turkiem a Chińczykiem, również j a k  
miedzy duchem francuzkim a angielskim i t. d.

W  wojnie zabijają się tysiące ludzi;  tak ą  
zbrodnię zbiorową uraukeyonowały  w ieki;  w 
walce duchowćj mierzy się duch francuzki np. 
z angielskim bez krzywdy trzeciego — i taka  
walka jes t  pożądaną, bo korzystnie oddziaływa 
na rozwój zbiorowego ducha ludzkiego.

Ale w ybrać sobie słabszą jaką  istotę, za­
bić lub zatruć w nićj tego ducha, k tóry w nią 
wlał sam Bóg, i zrobić z nićj posłuszne sobie 
i bezmyślne narzędzie, — myśl o podobnćj 
zbrodni ścina krew w żyłach, na  myśl taką  
zwija się p ięść ,  zacinają się zęb y ;  podo­
bnych zbójców piekło chyba na świat wydało.

W mawiamy w siebie, że żyjemy w czasach 
oświaty i postępu, że szkoły klasztorne i j e ­
zuickie znikły bezpowrotnie z dziejów po­
wszechnych, że czasy Atylów, Batu- i Dżengis- 
Chanów minęły na zawsze, podczas gdy pod 
okiem naszem gotują się daleko sroźsze jeszcze 
klęski dla ludzkości w ogóle, a  dla polskości 
w szczególe.

Owoź nie dosyć na  tćm, źe Niemcy wyru­
gowali u nas ję z y k  polski ze szkół, urzędów 
i z życia publicznego, —  nie dosyć na tćm, 
że do wychowanego w domu polskim dziecka, 
a następnie wysłanego do szkoły, ażeby się 
tam nauczyło czegoś pożytecznego, ażeby tam 
nauczyciel pracował nad rozwojem zdolności 
jego umysłowych, przemawiać odtąd będą 
cowniey kultury teutońskiej w języku nie 
mieckim, to jest w języku  mu niezrozumir 
ł y m ; —  nie dosyć na teraz , że dziecko tak 
siedzieć będzie na wykładach jak na niemie 
kićm kazaniu i źe nietylko niczego pożytecz 
nego się nie nauczy, ale podczas tćj bezczyn­
ności umysłowćj na bezdrożach błąkać się 
będzie i albo zupełnie ogłupieje, albo na 
próżniaka a w dalszym ciągu życia może i na  
zbrodniarza się wykieruje; — nie dosyć na 
tćm w szystk ićm : w wyższych albowiem na­
szych zakładach szkolnych zabroniono urzę- 
downie, ażeby uczniom ze znajdujących się 
tam zbiorów dostarczano k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h .

T aką bronią  walczą ci, k tórzy  zwiąc się 
wielkim narodem , wielkość swoją budują na 
krzywdzie bliźnich, na gwałceniu wszelkich 
praw boskich i ludzkich, — taką  bronią wal­
e ty  u  nas z duchem polskim duch niemiecki, 
którego wyobrazicielem stał się ostatniemu 
czasy dyrektor szkoły realnój w Poznaniu j a ­
kiś dr. Geist, ze swych zachcianek polako­
żerczych. Zakaz jego dostarczania książek pol­
skich uczniom szkoły realnćj wywołał nie®** 
dowolnienie wyihodzącćj tutaj Posener Zu 
która  w tym względzie największy kładzn 
przycisk na n i e w ł a ś c i w y  sposób g e r m  a- 
n i z o w & n i a  d z i e c i  p o l s k i c h .

Narzekamy na M oskali, sądząc ,  źa u  nas 
lepićj pod zaborem pruskim, a przytćm zapo­
minamy, źe w Moskwie Niemcy rządzą i p a ­
nują. Tam odbywa się walka kultury uiemiec- 
kićj z żywiołem sławiamkim pod zasłoną dzi­
czyzny mongolsko - tatarskićj, tu pod pozorem 
cywihaacyi zachodnićj; tu i tam Niemiec głó­
wnym jest czynnikiem wszystkiego złego, k tó ­
re  nam się dzieje, a wobec takiego stworzenia 
niemieckiego Muskał uchodzić może za  czło­
wieka.

Do dalszej chrakterystyki Niemców tutej­
szych niech wam posłuży następujący fa k t ,  
który uzupełni doniesienie moje zawarto w liście 
z dnia 20 czerwca o złożeniu uszanowania ks. 
biskupowi Janiszewskiemu przez katolickich 
deputowanych se mu prowineyonalm go.

Pomiędzy tymi posłami znajdował się K a l­
win, p. Kurnatowski z Pożarowa który w przy­
miocie polaka przyłączył się do swych tow a­
rzyszów, oraz i dwaj nr racy katolicy pp. von 
H eydebrandt: Alberti,  którzy wyrz kiszy su 
wspólnictwa katolickiego w obec bisku >a P 
laka, nie poczuwali się do zad, śó uczycie* 
temu starodawnemu z w y c z a j o w i .  To też * 
powanie i h w tym względzie chwa'e. 
kaeh żydowsko niemieckich, których 
jest wy h idząea tu druga ga.itta  nier 
t. O jtdeiitsche Zeituna-

„Życzyhbyśinv ..obie, >'



d z ie n n i k ,  a ż e b y  w s z y s tk im  n ie m ie c k im  k a to l i ­
k o m  s ta n ę ło  w y ra ź u ie  p rz e d  o c z y m a  m e b e z p ie  
c z e ń s tw o ,  ta k ie  w y  w o łu ją  p rz e z  p o p ie r a n ie  wy 
b o ,  ów  u l t r a m o n ta ń s k i c h  i .c h a g . t a c y je  T u  w  P o  
boiOW u n r a  n ie tv lk o  o św iac ie  i k s z t a ł
z n k n .u  p rz e sz k a d Z ;.j« n iew iK  nie m ie c k t

k l in e m  w y b i ja ć  i z a p r o p o n o w a ł  p o w ię k s z e n ie  
p o d a tk ó w  o j e d n ą  d w u d z ie s ty  c z ę ś ć ;  k o m is y a  
nie p r z y s t a ł a  n a  to ,  l e c z  p r z y j ę ł a  w n io s e k  
L e o n a  S a y ,  a b y  p a ń s tw o  s p ł a c a ło  b a n k o w i

Z n an iu  p r z e s z k a d z ^ j4 n^et̂  j t ^ r a u t b ^ c z n y e h  z m n ie j s z o n y c h ,  t» j .  m e  g o  q  ^  r # u w w  _

s a r e  s z £ . p - Feituch> p- ;
Z  ^ Z a m o Ł e ^ a s i ,  ł ą  p o k r y t y  b e z  o b a r c z e n i a  n o w e rn i  c ię ż a ra m i  k r a -  Z a n im  p rz y 8 ty p io n o  d o  ^ b o r ó w  p .  B a ­

r a n o w s k i  w z n ió s ł ,  a b y  r a d a  o b ja w i ł a  ży-
l .  1 _  1___________________________   T l i  A

N a posiedzeniu  ta jn ć rn  dnia  3 0 c z e rw c a  ua- 
szć j r a d y  m iejsk  ćj, gdzie  chodziło  o w y b ó r  
nowego p re z y d en ta  n a  m ie js c e  d ra  D ie t la ,  
p rz e w o d n ic z y ł w ic e p re z y d e n t dr. W eigei,  obe 
cn y c h  zaś radców  by ło  56. N ie o b e c n y c h  więc.

*; , .  . i  .  „  XT'

r  a  u  u w d a. i — j , '
czenie, że c z ło n e k  o b ra n y  p rez y d en te m  me 
m oże  jednocześn ie  zas iadać  w radz ie  pańs tw a 
an i fcóż b y ć  p o s łe m  w sejmie k ra jo w y m . W 
ty m  względzie p o p a r łg o  s tanow czo p. S c h o e n -  
b o r n .  Dr .  D u n a j e w s k i ,  dr .  W a r s c h a u  
e r  i dr .  M a y e r  p rzem aw ia li  p rzeciw  w nio ­
skowi^ p ie rw szy  op ie ra jąc  swe tw ie rdzen ie  n a  

47 s ta tu tu ,  d rug i u p a t ru ją c  w takiój kum u- 
‘ u rzędów  raezój k o rzyśc i  aniżeli szkody

Y p r z y t o c z o n e g o  w łaśnie us tępu  wymKa m a  m now enłi  c ięż , rflmi kra-
po laków  n , u k . ;  i .  ^  iu K L  j n i  cię i k , 0 poooai . f i . r y .

cząe  się z kato likam i m em cam  , „ WZłnt - I  ’ Times ogłosił n ad e r  c iekaw a  ko responden -  
p u lsk ą  swą o jczyznę,  bo łączen iem  te n n , p  p rzesz ło rocznych  rok o w a n ia ch
L a j ą “ N iem ców  O m  z a ś I  S S J T r S l - t ó w  ^  Er. C h a m b o rd em ,  o raz  o j ,  
agodzą  się z r z ą d e m ,  k tó  y, J 3 „ k o ń  I now isku  nie zb y t  z a s z c z y tn ć m , ja k ie  podów -
dz ia łe m  w liście m oim dn ia  1 S l k « e t n u ^  L r a z . ł e k  M ac M ahoń. K ore -  
C7VWSZV w alkę  z kośc io łem , obróci  bron  sw ją o y p.,x rł;i au to rem  m a  b y ć  książę
przec iw  tym , k tó ry ch  zastan ie  p rzy  sztan a r a e l ^ u d i f f r e t - P a s q u ie r , w y k a ż u je ,  żef m a rsz a łek  
na ro d o w o  p o lsk im . •• j  z iazd !  miał w ty c h  ro k o w a n ia ch  udzia ł  w iększy, ani-

r a s
w alce  n a  noże , o popar te j  y £  podn ie8ienie b ia łego s z ta n d a ru  da łoby  has ło  . . P . . „ .........

dzi.  J a k  zaś r ^ f  P ° ^ f  ° 7 8C X  u k a z y  je- owe rokow an ia  prowadzili ,  uznali  za  kon ieczne  
po lakam i ,  m iary  tego  ̂ <*>)$ y „A :p7V^ a | :x ;  gnrostowanie i w ydali  w tćj m ierze mani- 
g o  i rozpo rządzen ia ,  do tyczące  n a “  S JS ? U  t Po p a trz o ay podpisem  jenera ła  C hangarn ier.  
o jc z y s te g o , k tó rem u  widocznie  bezpow ro tną  f o j j  S y p a d lo  t a k  b iado  i tak
zap rzys iąg ł  “ P ad«* - g  :e8t n ie- m ałoznaczących  punk tów  do tyka ,  że korespon-

J  duym  z dowodów s  t  W J £ 8Tur Do dencya  lo n d /ń s k .e g o  p ism a ty lk o  n a b ra ła  przez

„kich  po p ar teg o  i p rzy ję tego  przez osta tn i!
se jm  prowincjonalny.  W niosek  ten, upom ina ją  H x S Z p a n j a .
cy się o rów noupraw nien ie  j ę z y k a  polsfeieg , d depesza  z M a d ry tu  b a rd z o  łako ­
m ia ł  być pow tórzonym  1 niczrlie doniosła  o b itw ie  pod  Estollą ,  w którćj
CO je d n a k  m e  nas tąp i  T z ^ n -  zg iną ł  m arsza łek  C o n c h a /M o ż e  lakonizm  przy-

d n e  dom ysły ,  me okę p rzesąd  i ^  gpaśó n a  kar l is tów  i z a k o ń cz y ć  wojnę do-
go  się lę k am .  , . n iemieckiói zapo I mową. Z  ostrożnością , znam ionu jącą  dzielnego

w iadającć j  s m i t r e  w szystk iem  , p ^  w oiska  w yruszy ły  z L o g ro n jo ,  posuw ając  u ę

m ieś lm ków  niem icckich  zgrąj p 0L » -  po łudnie  od  E ste lli  by ły  silnie ufortyfikow ane
cu jąc  p rzy  b u d ^ ‘ t ®a t r “ X k i m  podczas gdy  przez sam a n a tu rę  i s z tu k ę ;  ale rachow ano  na  
niU? t ^ l ^ a r ^ t  z k l d y m P dn iem  S e ,  a ' ' l i  ta len t  C onchy , szczególnie na  j e g o  um ieję tność

cyw iliza torach w spom nę p o k ró tc  zd o b y ł  w p ią tek  zeszłego tygodn ia  miejscowo-
w iad om ościach  DrzemvSłow ców  zw y- ścl V illatuerta, L aca i L o r c a z ;  donosząc o tćm,

m  T w ± .  w

L aJ P * r ay n k r w s l  część  zdania, że Po- tym  sposobem  arm ja  pó łnocna  zda je  s ę być 
f  y n 8̂ h o ^ i  d !  ta ń ca  i różańca,  mnićj d b a  odciętą  od naturalnej swojćj linji operacyjnćj,
h o  P o w a ż n e j  p o u c z ^ c e  « b^ d y  t  P  od lT c z C k «

m om  niektórych zapalonych Rta J w szystkich s ił ze sobą, znaczny kor-

r o c z e m  p rzys i^ p iono  uu ~ “  ^
j a k  to  ju ż  wczora j donosil iśm y, p rez y aen tem  
m iasta  w yszed ł dr.  Z yblik iew icz .

W  pie rw szćm  g łosow aniu  obecny  p rez y d en t  
o trzy m ał 26, zaś  dr.  W e ig e l  24, d r .  Szlaehtow- 
sk i 2, k a r tk a  b ia ła  je d n a .  P on iew aż  żaden z 
dw óch  k an d y d a tó w  nie pos iada ł  po trzebnćj c y ­
fry  głosów, t. j .  absolutnój w iększośc ią  czyli 
g łosów  2 9 ;  p rzystąp iono  do w eto w a n ia  raz  
drugi,  k tó rego  rezu lta tem  by ło ,  że dr .  lóybli- 
k iewicz  o trzy m ał  ty lko  g łosów  27, a dr.  W eigęl 
25, k a r t e k  b ia ły ch  b y ło  cztery . W  t&kim_razie 
m usiano  p rzys tąp ić  do  trzeciego  w y b o ru  i  p r e ­
zyden tem  zosta ł o b ra n y  dr. Zyblik iew icz ,  k te ry  
o trzy m ał głosów  28. D r .  W e ig e l  miał bowiem  
głosów 25. T rz ec h  radców , z ob ec n y ch  n a  p o ­
siedzeniu, w s trzym ało  się  od  w atow ania  i wrzu- 

I c ,li do  u rny  b ia łe  k a r tk i .  P rzew o d n iczący  dr.
' W eige l ogłosił tedy  p rzy sz ły m  p rez y d en te m  m. 

K ra k o w a  dr. Z yblik iew icza.
N ow y p re z y d e n t  ośw iadczył,  że ja k  skoro  

w ybór  je g o  o trzy m a  potw ie rdzen ie  cesarskie , 
w tedy  m a n d a t  do r a d y  pańs tw a  z ł o ż y

8B p s r a w y  S Ł p c lo -w o .
N a  drugą,  zw ycza jną  k a d e n c y ę  sądów  p r z y ­

s ięg łych  w lw ow skim  sądzie  k a r n y m , k tó ra  
rozpoczn ie  się dn ia  15 lipca  r .  b .  zostali w y 
losow ani d. 28  czerw ca  r .  b .  pod  p rzew odn i­
ctwem  c. k .  r a d c y  d w o ru  p. E m inow icza ,  w o- 
becnośc i c. k .  rad có w  pp. K ‘Jas ińsk iego  i Or- 
tyńsk iego ,  p ro k u ra to ra  dr.  R e ine ra  i zas tępcy  
izby  ad w oka tów  dr. K r a t t e r a :

A) J a k o  g ł ó w n i  s ę d z i o w i e  p r z y ­
s i ę g l i  pp. E t t in g e r  H ersz ,  wł. d o m u ; Mtiller 
Józef ,  k a w ia rz ;  W eigel  L eopo ld ,  w łasc .  dóbr  
S k n iło w a ;  Z a r le r  D a w i d , wł. d o m u ;  R osen ­
baum  B e rn a rd ,  wł. d o m u ; B a łu tow sk i  ł  ran  C i ­

szek, wł. d o m u ; A lsner  K aro l ,  w ł.  hotelu; 
W alichiewicz P a w e ł , wł. d o m u ; dr.  L o t t l ieb  
H en ry k ,  adw oka t;  d r .  R o ińsk i  E m anue l ,  ad w o ­
k a t ;  Philipp A ro n ,  wł. d o m u ; K o ssak  M ichał 
wł. d o m u ;  S tiller  Bonifacy , wł. d o m u ;  K u ­
czyńsk i Ję d rz e j ,  wł. d o m u ;  N iko row icz  M iko ­
ła j,  wł. d om u; d r .  S k o w ro ń sk i  Z ygm un t, , p r a ­
w n ik ;  G órsk i P aw eł,  k u p ie c ;  dr.  W o lsk i  L u ­
d w ik ,  a d w o k a t ;  R u c k e r  Z y g m u n t , a p t e k a r z ; 
Szm igielski S zy m o n ; M osżczańsk i M ichał ;  Ba- 
czewski Jó z e f ;  M arisz le r  J a n ;  Swisterski W i ­
k to r ;  S tock l J a k ó b ;  O p u c h h k  F ra n c u z e k ;  B au

W a ln e  zebran ie  spó łk i  teatru  polskiego w nl6 m ia ł  kędy w tar  L e c h o e r  Hillel; E h r b a r  F r y d e r y k ; Jaros iew .cz
P o zn an iu ,  n ie zw róć ło  źadnćj uwagi n a  poczy- pus 3 &WI^ ^ w a r r a  z n o i u  jest  wskróś J a n ;  F lo h  T .a u g o t t ;  S ch ap i ra  Z y g m u n t  -
n io n e  os ta tn im i czasy i w ydrukow ane  w oso gną by ł ‘S  ^ o w in c j i  uw aża re- wszvscy właściciele dom ów,
r - . ki.-.c./.ircA siarzutv W ia d .  hr.  Chotomskiego. k a r l i s to w sk ą ,  ludność  tej p row m  j _ . T a k o  y a s t e D C V ,  PP- W iśn iow iecki
WU 'Proces J a n a  T a d e u sz a  P l e w k i e w i c z a  oskar- publikanow  za  ^ ^ i  slpieo-ów. T a d e u s z , ru s z n ik a rz ;  G ra b iń sk i  W a c ław ,  ze-
źonego o rezmyślne i zwyczajne bankructwo, dują tam z łatwosc,^ P rze^ oda' ^ } 6;e śmierćLarmistrź; Rogowski Józef, wł. domu; Heinz zonego j  ̂ } i „ v.y.iBi-1 i«wierzenie Ostateczną przyczyną klęski stała się smierc garmisuz, Malicki Józef, kraw sc;

m a r.z a lk a t  C h lu b o ?  po .o b io  p .m .ę c  W f “ ‘V s tj l 5 » - f c z h d ł o « . Ł i  F o r d , '

znać  się s tronnik iem  księc ia  Alfonsa, l o  wierne 
spe łn ienie  obow iązku  bez względu n a  opinię 
po lityczną,  tóm bardzićj jes t  goduźm  uznania, 
że dow ódcy  h iszpańscy  w ogóle służą w przód  
s tronnic tw om , a po tóm  dopióro ojczyzme.

W  miejsce (Conchy zam ianow any  zos ta ł  wo-

o “niewierność, 'o szustw o  i o przeuiewierzeoie 
Bję _  odroczonym  zosta ł w  skutek  n iestawie­
n ia  się jeduego z zapozw anych  świadków.

F r a n c y ® -

P r a c a  organiczfaa Z g rom adzen ia  N arodow e 
£0 nie sporo  tu  idzie, a właściwie po większej 
części idzie z dym em . -  S ław na kom isya  
t rzydz ies tu ,  w k tó rć j  m ają  m by  zasiadać n a j ­
m ę d rs i  mężowie F ra n c y i ,  na jp raw dopodobniej  
u k aż e  s i ę '  w izbie z próżnem i rękom a ,  f e n  
sam  los sp o tk a ł  ju ż  wydzia ł decentra lizacyjny, 
k tó ry  d arm o  p racow a ł:  izba odrzuciła  w szy s t­
k ie  jego p r o je k t a ,  za trzym ując  w tćj mierze 
d aw n e  p rzep isy .  T a k  np. zachow ała  ona o- 
tyc h cz aso w e  p raw o  o wieku w yborców , k ió ry  
w ydz ia ł  chcia ł podnieść z 21 na la t  2o. ko  
zos taw iła  najwyżćj opoda tkow anych  ty lko  przy 
ty m  udzia le  w o b rad a ch  r a d y  gm innćj,  k tó ry  
im  zapew niło  praw o z ro k u  I7b7 ; wydział zaś 
p r a g n a ł  w ynieść ieh  na  s tanow isko dom inu ją  
ce. Z a t rz y m a ła  daw ny  t ry b  wyborów , wreszcie 
ro zc iąg n ę ła  na  la t  p a rę  p raw o  z 20 stycznia 
r .  b . ,  w ed ług  k tó rego  r z ą d  mianuje merów. 
M oże lepićj się pow iedzie  komisyi budżetowćj, 
k tó r a  w y k a z a ła  znaczny  n iedobór  w poda t 
k a c h  n a  ro k  b ieżący. N iedobór  ten  nie p o ­
chodzi bynajm nić j  z om dlen ia  w świecie prze 
m y ś lo w y m ;  ow szem  w p ierw szym  kw ar ta le  

ro d u k e y a  i hande l k ra jo w y  w zros ły  o sto 
Monów; p rzy c zy n y  n iedoboru  należy  szukać  

-*• w ysok ich  p oda tkach ,  k tóre  powiększyły  
lę i wielu kon trybuen tów  doprow adzi ły  
noźności u iszczenia się z c iężarów  pu 

’ M inister finansów M ague c h c i ł ł  k lin

Kronika potoczna i rozm aitości.
Krakówj 2 lipca.

W  m iejsce C e n c h , e .m i.n o w .e y  » • «  w o-| Od w iceprezyden ta  K' ‘k"“  ”*«?“ *
d re m  arm ji nfiieoendj d o ty . b c . u . w ,  m m i r t . r l  jem, „ HuWn

n~ * tron A lfonsa’ X I I  Jeżeli tak je s t i Żabala ciszka Józefa rada miasta uchwaliła na . -wie m 
I  I Z l t . »  j«g? rep u tac ja ; | , m  ,  .b d „ . ,6  .  t a d , . c «m o uivato  Dły ----’ .
rządow i rep u b lik ań sk iem u  grozi w iększem  me 
bezp ieczeństw em  nom inacja  Zabali,  aniżeli prze 
g ran a  p o d  Este l lą .  T ym czasem  najbliższym 
sku tk iem  zw yeięz tw a karlis towskiego je s t  pod 
niesienie u p ad łego  d ucha  w stronnikach  D on

lO llł !• —   _
po 250  zła. dwie pary  nowożeńców, którzy w czasie 
od 19 kwietnia 1873 dt) ostatniego grudnia 1874  r. 
zawrą w Krakowie związki m ałżeńskie, z warunkiem 
że nowożeńcy winni być tutejsi, ze nowożeniec wi­
nien być rękodzielnikiem  niezamożnym, żona sierotąn ie s ien ie  u o a d łe g o  d u c h a  w  s tro n n ik a c h  u o n  men oyc rę s o u z .e m .B .^  ,

C u rio sa  a  z a  tem  w  n ie u n ik n io n ó j k o n se k w e n -  n eposiadającą żadnego m ajątku i ze w inni być mo 
S n ó i l z l B  ż y w sz a  l i t a c j a p o m i ę d z y  u ltra m o n  ralnego prow adzenia s ię , a  dopełoiem a nimejszć, Z S , 1 l  f ; L „ c u .k L i .  k t ó r , ,  ze  i czynności. Sekcja IV . r , ? ,  - .  p o j y i . . .  d ™  W
w sz y s tk ic h  s i ł  w sp ie ra ją  m o ra ln ie  i m a t e r j a l n i e  i uchw al.ła na  d. 8 czerwca r. b . u zie ic J

sie z N a w a rry  k u  p o łu d n io w i;  c h y b a  Ż6 im  j skiemu zaślubionem u z Ludw iką Durs ą i o wrę
się z iS aw arry  KU p  , j  p o d  c z e n i a  t y c h ż e  posagów obdarowanym wyznaczyła rad-

B i^ ^ r ro s U o ^  g d z io ^ ^ak re  z w y c ięży li re p u b lik a -1  ców m ińskich  p. A leksandrowicza i ks. kanonika Ser-
r , ó w ;  a  j e d n a k  n i e  p rz e s z k o d z iło  to  w o jsk o m  watowskmgo. „ o 1 R 7 4
rz ą d o w y m  w y p ło e z y ć  k a r l is tó w  z  ic h  k ry jó w e k  K rakow  dnia  czerwc ^
w g ó ra c h  N a w a r r y .  |  ^ y |a §n ;e  wy8zj y z  druku: „Spraw ozdanie korni

syi zdrow ia11 i „Odpowiedź prezydenta m iasta na 
in te rpe lac ję  radcy m iasta dr. W arschauera w spra

wie uporządkow ania m iasta odczytana na posiedze­
niu rady  m iejskiej dnia 15 czerwca 1874  r.

D z iek an em  w ydziału filozoficznego w ybrany zo­
s ta ł dr. M ertens, n ie jak  nam mylnie doniesiono dr. 
C zerniański; ten  bowiem w ybrany został rektorem  
tutejszego uniw ersyteta.

W c z o ra j przed południem  złożono w grobie na 
cm entarzu krakow skim  zwłoki ś. p. M ichaliny a  So­
bańskich h r. G iżyckićj, zm arłej 30 czerw ca w wieku 
la t 82 . Zm arła zostaw iła liczną familję w różnych 
prowincyach polski i za granicą.

Wieczór muzykalny dany wczoraj w p en sje - 
nacie panny G órskiśj przy ulicy św. Jan a , dla rodzi- 
ców i krew nych kształcących się w tym  pensyonacie 
uczennic, dostarczył zgrom adzonym parę godzin pra- 
wdziwćj przyjem ności artystycznćj. W  popisie tym  
w ystąpiły uczennice zaszczytnie znanćj w naszem 
mieśeie pierwszorzędnej nauczycielki gry na fortepia­
nie, pan i Salom ońskićj, zbytecznem  więc byłoby mó­
wić, że g ra  w szystkich w ystępujących uczennic od­
znaczała się czystością , popraw nością, w ykończe­
niem i oddaniem  myśli kompozytorów.

Okazało się p rzy tem , że są pomiędzy elewkami 
p. Salomońskićj rzeczyw iste ta len ta , wprowadzone 
przez dobrą m etodę na najlepszą drogę i roku­
jące piękną artystyczną przyszłość. Takim  jes t bez 
zaprzeczenia ta len t panny K urk..., k tó ra  w w ykona­
nia Perpetuum  mobile W ebera i Cam panelli L isz ta  
okazała się skończoną artystką, posiadającą wyro­
biony i z wszelkiemi trudnościam i mierzyć się m o­
gący mechanizm. Niemniejsze dowody czucia, prze- 

Ijęeia się duchem  kom pozycyi i biegłości, z łozyła 
1 panna Chrz..., w ołynianka, w utworze. K alkbrennera 
Le fou, oraz panna Brod... w etiudzie koncertowej 
Goria, i w L e  bananier G ottschalka.

O prócz tych  ustępów  solowych, wykonano n a  8 
rąk uw erturę z „W ilhelm a T e lla“ i uw erturę D ie F el- 
senmuhle Keissigera, trio  Beethovena si bćmol majeur 
na skrzypce, wiolonczellę i fortepjan, polonez W®* 
bera na  skrzypce i fo rtepjan , T ro is fables, Schu­
manna oraz dwa utw ory Stuck ra ta  na skrzypce i 
fortepjan. W  wykonaniu tego obfitego i urozm aico­
nego program u wzięły udział oprócz powyżćj wy­
mienionych panny: P ie tr ..., G r..., Sal..., M ach...,
Kożn... i Chm iel..., partye  zaś smyczkowe oddali 
najlepsi artyści tutejszej orkiestry wojskowćj. Jednem  
słowem, popisu tego powinszować można i ezano- 

l wnćj nauczycielce i pensyonatow i panny Górskiej, 
który ty le  zasłużonćj reputacyi używa, i kształci tak  
znaczną liczbę uczennic ze w szystkich części Polski.

Ś. p. Marya Rivoli Mecanseffy, urodzona we
Lwowie, pob ierała  początki nauki śpiewu u  p. S tan. 
Mireckiego w Krakowie do r. 1 866 , poezem udała  
się w celu dalszego w ydoskonalenia się w swym za­
wodzie do W iednia, gdzie pod kierunkiem  znanego 
prof. C. M. W olfa przysposabiała sobie obszerny 

'repertoar, aby się następnie módz poświęcić operze.
Po ukończeniu studyów  w W iedniu w r. 1869 za­
m ierzyła sie pierwotnie poświęcić operze nienneckićj 
i w ystępow ała w tym  celu w nadwornym teatrze w 
S trelitz  przez trzy  miesiące, gdzie sobie zyskała 
ogólną sym patyę. Z końcem roku 1869 nie widząc 
w operze niem ieekićj widoków dla siebie, postano­
wiła najprzód odbyć podróż koncertową, aby późuiśj 
we W łoszech dokończyć w ykształcenie i przejść do 
opery w łoskićj. K oncerta jakie w r. 1870 daw ała 
w W arszawie, Lwowie, Czerniowcach, K rakowie i 
Berlinie, w ostatniem  mieście wspólnie z p janistką 
panną Zofją M enter, spowodowały ją  mimo uznania 
ogólnego, jak ie  jś j w udziale przypadło , do dalszego 
kontynuow ania swych studyów we W łoszech, k tóre 
ponownie pod znakomitym prof. L am pertim , synem, 
w Medyolanie rozpoczęła i w l 1/^ roku, z szezerem 
zadowoleniem swego m istrza ukończyła. W  r. 1872 
będąc ju ż  skończoną a rty s tk ą , w ystępow ała jako  
prim adonna w Castel franco veneto, następnie zas 
w T urynie  i w F ium e, gdzie podczas letniego sezonu 
w 1873 r. b y ła  niezm ordowanie czynną i w zbudzała 
wszędzie jaknajszczersze uznanie i entuzyazm . W  je ­
sieni 1873 r. zaangażow ana do Lwowa na szesó go­
ścinnych występów, k tóre następnie na  12 rozsze­
rzone zostały, dała  eię poznać swemu rodzinnem u 
miastu n ie tylko jako  znakom ita śpiewaczka, ale 
obok tego i jako  dobra artystka  dram atyczna. 7> ża­
lem żegnana we Lwowie, powróciła do Krakowa, by 
jeszcze i tu taj wystąpić przed publicznością, k tó ra  
pragnęła usłyszeć artystkę w powrocie jś j z W łoch. 
Po dwóch koncertach, mianowicie po ostatnim , które 
dała  w mieście naszem tćj zimy na cel dobroczynny, 
w yjechała do W iednia, Podczas swego p o b y tirw  sto­
licy m onarcbji w ystąpiła w koncercie tow arzystw a 
muzycznego i zyskała tam  najzupełniejsze uznam e. 
W krótce potem  wezwała ją  dyrekeya opery warszaw­
skiej na w ystępy gościnne, na k tóre pojechać miała 
w kw ietniu r. b., a  równocześnie dyrekeya opery 
lwowskiej stara ła  się o zaangażow anie artystk i na 
pół roku. Robiono jś j także propozycyę z Zurychu, 
lecz najpouętniejszem  dla niśj było wezwanie^ dy- 
rekcyi opery królewskićj w Monacbjum, k tóre n ieza­
wodnie by łaby  przyjęła. Czując jednakże , że zdro­
wie jś j coraz w ą tljs z e , zasięgnęła w przód rady le ­
karzy w iedeńskich, a ci jednogłośnie zalecili jć j pu­
ścić natychm iast W iedeń i udać się do Gorycyi. Lecz 
niestety zm iana ta  tylko na gorsze posłużyła, bo 
z każdym dniem siły  ś. p . M aryi w ątlały , życie ga­
sło. W  miesiąc opuściła nasza artystka Gorycyę r 
dnia 23 kw ietnia r. h . p rzybyła do Krakowa, gdzie 
mimo wszelki h środków lekarskich i całćj trosk li­
wości jak ą  ją  o tm ^y ła  rodzina, choroba piersiowa 
ju ż  pow strzym ać się nie dała.

Tow arzystw a  sztuk pięknych przysłało nam
wczoraj w yuik losowania tegorocznego, k tóry  jednak 
dziś dopiero ogłonie może oj y. Je s t on następujący^ 

L os 1, akcja 1157 w ygrała p S w o l k i n  Jadw igą 
w Krakowie, „P o lon ja“ , w cenie 50 z ła .; 1 .‘2. a. 2250  

j Sahajdakow ski T yburcy w Nowosiółce „G ’wazy 
I przez A. K ozakiew icza, 175 zła .; 1. 3 a. 3815  Ba-
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becki Kajetan w Byszowie , „Dolina K ościeliska w 
Karpatach" przez Sehoupego, 125 zła.; 1 4 , a. 1590  
Lipczyński Józef w Krakowie, „Ubóstw/o" rztźba z 
bukszpan u p. P. Kozakiewicza, 100 z/a ; !. 5, a. 1544  
Miko/aj Zyblikiewicz w Krakowie, „Chrystus na krzy 
żu “ p. Jabt ińakiego, 35 0  z/a.; 1, 6 a., 1429 , Guto 
wska W ładysława w R uchoeinie, „Kościo/ek S.Jwa 
tora" akwarella p. Dębowskiego, 50 zła.; 1. 7, a. 10Ó4 
Zenowicz Jan w Krakowie, „Lituanja", 12 zia.; 1. 8 
a. 1213 , Grzegorzewski Stanisław w Zaleszczykach, 
„Dzieci litewskie" p. Ślendzińskiego, 250  zła,; 1. 9 
a. 2391 , ks. Suazezyński kanonik w Mogilnem, „Ko 
pernik" litografja 5 zła.; 1. 10, a. 4 44 , Gorczyńska 
Marya w Krakowie, „W idok z pod Krakowa" p. Ma­
łeckiego, 2 0 0  zła.; 1. 11, s . 3 2 3 8 , Janicka Zofia w 
Hołoszyńcach, „Opuszczona® i „Kąpiel w lesie", dwie 
ryciny, 10 zła.; 1. 12, a. 204 , Schuman Jan w Kra 
kowie, „Protazy" p. A. Kozakiewicza, 175 zła.; 1 ,13  
a. 1881 , Zaborski Zygmunt w Siedlcach, „Chrystus 
upadający pod krzyżem" i „Mater anaabilia", 2 ryci­
ny, 7 zła.; 1. 1 4 , a. 1313 , hr. Zamojski Stefan w 
W ysocku , „Ecce Homo" p. Jabłońskiego, 40 0  zła.; 
1. 15 , a. 3 021 , Wiernek w Tarnowie, „Pow ót z jar­
marku" p. Szernera , 3 0 0  zła.; 1. 16, a. 1 380 , ks. 
Jordan Aleks, proboszcz w Niepruszewem, „Lituanja", 
12  zła.; 1. 17, a. 1 384 , ks. Rydel Herman prob. w 
Jutrosinie, „Lituanja" 12 zła.; 1. 18, a. 2 837 , Au­
gustynowicz Bolesław w K niażu, „Amor" biust z 
marmuru p. Gundelacha, 150 zła.; 1. 19, a. 589 , ks. 
Zaleski prob, w Osirowiłern, „Lituanja" 12 zła.; 1. 20  
a. 2 1 2 7 , Szaman Norbert w Tunowem „Krakowia 
cy" grupa gipsowa p. Trembeckiego, 12 zła.; 1. 21 
ą. 1448 , Kędzierski Izydor w F elsztyn ie , „Łobuz" 
p. Kotsisa, 200  zła ; 1. 22, a. 286 , ks. Zabicki Mar­
celi proboszcz w Gorlicach , „Piesek z wózkiem" p. 
Wojnarowską, 15 zla.; 1. 23, a. 2697 , hr. Szembek 
Felicja w Siemianicach, „Wnętrze nawy b oeznój ka­
tedry na Wawelu" p. Swierzyńakiego, 350  zła.; 1. 24  
a. 1147 , Popiel Konstanty w Czaplach, „Lituanja" 
12  zła.; 1. 2 5 , a. 3 0 24 , Schlosser Ignacy w Jawo­
rznie, „Stańczyk" i „Faust z Gertrudą" dwie ryciny 
10  zła.; 1. 26 , a. 2 2 9 7 , Cietnirskt Tomasz w Klicku 
„Huzar" akwarella przez Juljusza Kossaka, 60 zła.; 
1. 27 , a. 3 5 53 , ks. Oreł w Gnojniku „Krakowiacy" 
grupa z gipsu p Trembeckiego, 12 zła.; 1. 28 a. 3219  
ks. Szczodrowski prob. w Dolsku , „Konrad Waleu- 
rod z Halbanem", rysunek piórem p. E josza, 70zł* .;  
I. 29 , a. 3 7 7 0 , hr. Szembek Zygmunt w Porębie, 
„Powrót do zdrowia" p. W ysłobocką, 60 zła.; 1. 30  
a. 5 41 , Wandasiewiez Paweł w Krakowie „Opuszezo 
na" i „Żaki", dwie ryciny, 10 zła.; 1. 31 , a. 2482 , 
W łodek Władysław wNiestumiach, „Lituanja" 12 zła.
1. 32 a. 1161 , Malczewski Tytus w Młodocinie, „Za 
konnica" p. Wysłobocką, 60 zła.; i. 33 , a. 514 , Na- 
giel Jan w Krakowie, „Portret Grottgiera" biust z 
gipsu p. W . E jasza, 70 zła.; 1 .34 , a. 2 92 , Zebeuter 
W incenty w Chrzanowie, „Lituanja", 12 zla.; 1. 35
a. 1992 , Opoczyński Michał w Furmance, „Lituanja" 
12 zła.; 1. 36, a. 2 740 , ks. Bobek Jan w Ruszczy, 
„Kołłątaj w więzieniu olomunieckiem" p. Tomasza 
Łosika, 250  zła.; 1. 37 , a. 279, Liskowacki Piotr w 
Czernietynie, „Album z 5 rycin",' 5 zła.; 1. 38  a. 67 
ks. Słotwiński Stanisław w Krakowie, „Uczta Waleń 
Steina" rycina, 10 zła.; 1. 39, a. 3598  Steblik Edw. 
w Krakowie, „Ołtarz św. Jana ja/muźuika" p. Bry- 
niarskiego, 80  zła.; 1. 40  a. 3542  , ks. Boczkowski 
Ludwik w Przeworsku, „Album z wid ków norym- 
herskii h “ 6 rycin, 5 zła. (Dok. nast.)

K iaayfik acya  uczniów gimnazyum św. Anny 
przy końcu roku szkolnego 1874:

( D a l s z y  c ią g ) .
Klasa I I , A.

Uczniów wpisanych 47 , z tych otrzymali:
Stopień pierwszy z odzna zeniem : 1. Mazurkie 

wicz Józef. 2. Kraszewski St fan. 3. Blaschke Józef
Stopień pierwszy: 4 . Górski Antoni. 5. Lewiecki 

Feliks. 6. Chwalibóg Andrzój. 7. Cbwalibóg Jan. 
8. Przesmycki Jan. 9. Leiehamseheider Jan. 1.0 Kar- 
liński Justyn, 11. Łoziński Czesław. 12. Gebhardt 
Teofil, 13. Gramatyka Woje. 14. Pobudkiewioz T e­
ofil. 15. Lipowski Zygmunt. 16. Mayze! Zygmunt, 
1 7 , Mayzel Boi. 18. Hubryeh Gustaw. 19. Bobie- 
lewicz Adam. 20. Stefczyk Franc. 21. Gross Adolf. 
2 2 . Zulawiński Walonty. 23. Łazarski Wawrzyniec. 
2 4 . Koneczuy Feliks. 25. Łuszczkiewicz Józef.

' Pozwolono poprawić egzamin pu wakacyach

uczniom 10 , promocyi nie otrzymało 9; w  ciągu 
roku opuściło szkołę 3 .

K asa  II , oddział B.
Uczniów wpisanych 49 , z tych otrzymali: 
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Szponder

Andrzój. 2. Kaden Kaz. 3 . Bogucki Franc. 4. Kry­
wult Walery.

Stopień pierwszy: 5. Romer Stan. 6. Jaglara
Paweł. 7. Borzęcki W ład. 8. Rajski Józef. 9. Be­
dnarski Jan. 10 . Majewski Aleks. 11. Prymas Ant. 
12. Bojanowski Maciśj. 13. Kulczyński Franciszek. 
14. Galas Stan. 15. Piechowski Andrzój. 16, Tara­
siewicz Tad. 17. Nowak Antoni. 18. Wójcik Jakób. 
19. Kański W alenty. 20. Stoczkiewicz Andrzój. 
21. W cisło Jan. 22. Ulauawski Adam. 23 . Dziub- 
czyński Franciszek. 24 . Zieliński Jan. 25. Jachimek 
Karol. 26 . Gloss Feliks. 27 . Łabuda W incenty.
28. Szpak Jan.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 7, promocyi nie otrzymało 4; w ciągu roku 
opuściło szkołę 10.

Klasa H I, oddział A.
Uczniów wpisanych 53 , z tych otrzymali:
Scopień pierwszy z odznaczeniem; 1. Gęślak

Jan. 2. Pawlikowski Stan. 3. Czerny Henr. 4 . W i­
niarski Adam. 5 . Figwer Jan.

Stopień pierwszy: 6. Trzaskowski Juljan. 7. Bro- 
wicz Stan. 8. Wójcik Paweł. 9. Szutkiewicz Jan.
10. Pietraszkiewicz Adam. 11. Buczkowski Adolf.
12. Stróiecki Bron, 13. Wędzieha Henryk. 14. Po­
tocki Wincenty. 15. Puehacki Franc. 16 . Steumark 
Aleks. 17. Zaćwilichowski Jan. 18. Stojowski W a­
cław. 19. Suski Ign. 20. Michałowski Henr. 21 . Mo- 
rański Aut. 22. Michna Kaz. 23. W oźny Tadeusz. 
24. Bester Samuel. 25. Dziewiński Boi. 26. Puławski 
Woj. 27. Morgenstern Henryk. 28. Strzelecki Aleks.
29. Senkara Wal. 30 . Fedorowicz W ład. 31 . Pola 
achek Ant. 32. Stropiński Lud w. 33 . Koźuchowski 
Wacław. 34 . Krasicki W łodz.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 6, nie otrzymało promocyi 7; w eiągu roku 
opuściło zakład 6.

Klasa III, oddział B.
Uczniów wpisanych 49 , z tych otrzymali:
Stopień pierwszy z odznaczeniem: 1. Leo Juljusz

2. Wydryehiewicz Kazim. 3. Gutowski Zacharjasz. 
4. Bukowski K!emen3, 5. Laskowski Witoid Kaz.
6. Hagauer Maksymiljan.

Stopień, pierwszy: 7. Parazywka Józef. 8 . Ma­
jewski Jan. 9. Stefan Michał. 10. Helcel Władysław.
11. Latosińaki Józef. 12. Rozwadowski Mieczysław.
13. Gebhardt Bolesł. 14. Gloss Tom. 15. Wroński 
Jan. 16. Kawula Jan. 17. Borowiecki Józef. 18. Ku 
rowski Jan. 19. Król Jan. 20. Nieniewski Stanisław. 
21. Konopka Stefan. 22. Karowski Józef. 23 . Ta­
bor Bron. 24. Jabłoński Aleks. 25. Kwiatkiewicz 
Stanisław.

Pozwolono poprawić egzamin po wakacyach 
uczniom 9, promocyi nie otrzymało 9, w ciągu roku 
szkołę opuściło 6. (D. c. n.

Dna i c z e r w c a  odjechał ze Lwowa radca dworu/ 
Gugenmos do Wiednia, w celu objęcia posady przyj 
Najwyższym trybunale sprawiedliwości.

Na kolei północnej cesarza Ferdynanda robią 1 
próby z oświeceniem gazowem wagonów.

Dnia 3 0  czerw ca na kolei między Maksymów 
ką a Podwo/oczyskami pospieszny pociąg najechał na 
furę chłopską, która właśnie przejeżdżała przez szyny. 
Wóz z końmi został wyrzucony z szyn a dwaj na fu 
rze siedząi y  chłopi niebezpiecznie pokaleczeni. Jeden 
z nich skonał wkrótce, drugiego oddano do szpitala. 
Kolei wytoczono śledztwo.

A ntoni S z y tn u ła , flisak, poddany austrjacki, 
powiesi/ się tymi dniami w Warszawie.

W Torre de Greco pod Nrap. lem umarł 23 
z. m. hrabianka Przeździecka, córka Karola i Lizy.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. —  Dnia i
lipca pochmurno, wieczorem i w nocy deszcz; ter­
mometr od 9.6 doszedł do 17.3 R. Barometr zwolna 
idzie w górę; rano o 6 dnia 23 stan jego był 330 .00 . 
termometru 12.6 R. Wiatr zachodni.

HOTEL SASKI. P rzy je c h a li:  Oktawia lir. W a­
lewska wł. d., Aleks. Złotnicki wł. d., z Wiednia; 
Teefila Grotkowska-ob., Stefanja Janowicz ob., Ju- 
Ija Tur, z Wilna; Wilhelm Homblin z żoną wł. d. 
z Wysokiej; Honorata Brodoust z córką z Lublina;

Aleks, v. Kourlow żona rz. radcy st. z  Kongresówki; 
Wiktoryn Bocheński wł. <J. ® Tarnawki; Edw. Bia- 
łobrzeski ob. z Biułobrzeg; Michał W ysocki wł. d. 
z Cieszyny; Jan hr. Tarnowski wł. d. z Kongresówki.

Gospodarstwo, p rzem y sł i handel. 

Szóste losowanie pożyczki krakowskiej.—
Kraków 2 lipca. Dziś o godz. lOtój przedpołudniem  
odbyło się w sali ratuszowój s z ó s t e  losowanie po­
życzki miasta Krakowa.

Wynik ciągnienia jest następujący: Nr. 808  wy­
grał 1 8 ,000  zła ; nr. 2 5 ,1 1 1  wyerał 2000  zła.: po 
600 zła. wygrały nra.: 3924.4 19524  65810; po 30  
zła. wygrały num»ra: 37 7 8 3  16343  46396  25846  
34939  12960  29 0 6 5  21 5 5 0  31457  16 8 3 5  22717  
4.7578 46 6 8  25251  2 1 1 1 4  65 2 4 4  35 8 2  66725  
69521 40 1 4 6  45437  72813  15 1 5 5  16321  6078  
18187  66683  42 3 3 6  67402  70 3 2 0  7622 38566  
72998  24577  22691  17 9 8 4  61445  29413  18126  
28305  44 3 2 1  56586  4 5 6 6  33 9 0 9  5067  12815  
42 8 0 7  36222  4099  38 8 5 3  51968  17943  52467  
28155  35 9 0 3  66706  40 8 8 2  67 1 4 0  4 6 0 9 0  38531  
269 21714  26709  30 4 3 9  2 2 1 0 0 .

Przegląd polityczny.
Konsystorz krakowski udzielił okólnikiem  

duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu roz­
porządzenie papieża, już dawniój wydane, w y­
liczające te czyny, które podlegają, klątwie k o­
ścielnej. Z tych niektóre, jak czytanie ksiąg  
zakazanych indeksem papiezkim, drukowanie 
i rozpowszechnianie ksiąg takich, już nie są 
żadną zbrodnią w oczach każdego zdrowo my 
ślącego człow ieka; inne znowu, jako to gw ał­
ty, dokonywane na wysokich dygnitarzach du­
chownych, karze dziś prawodawstwo kry mi 
nalne, —, nie potrzeba tu więe wcale klątwy 
papiezkidj. Pozostają wreszcie czyny, obraża 
jące interes materjainy hierarthji ducbowndj, 
czyny, których osoby pry watne dopuszczać się 
nie mogą, tylko władze państwowe. Podciąga­
jąc je  pod klątwę, kościół po prostu broni 
tylko swoich interesów egoistycznych, rozwija­
jących się nieraz z interesem dobra społeczne­
go, jak n. p. gdy wyklina sędziów świeckich, 
powołujących przed swój trybunał osoby du­
chowne.

Jak donoszą do Tagespresse z  Pesztu pod 
d. 30 czerw ca, uda się cesarz na polowanie 
jesienne do stolicy W ęgier i zabawi tam przez 
trzy mii-siące.

Jutro rozpoczną się w Czechach wybory do 
sejmu z gmin wiejskich. Presse donosi, źe mło- 
doczesi utracą mandaty poselskie w niektórych 
miejscowościach, lecz widzi się zmuszoną w y­
znać, źe i Wierno konstytucyjni nie mają tam 
żadnych szans powodzenia, i tylko żywi pobo­
żne zyczenie, aby zdołali przeprowadzić swoich 
kandydatów w gminach miejskich.

W  Prusach zniesiono ustawę prasową, po­
radzoną za czasów Mantcufla, a zastąpiono ją 
nową obowiązującą całe cesarstwo. Jest to krok 
na drodze wolności, krok naprzód, jak twierdzą 
dzienniki beri ńsk ie , ale tak mały, źe trzeba 
wielkiego optymizmu, aby go pod niebiosa w y­
nosić.

Komisja trzydziestu przyjęła wnioski Lam ­
berta de Saime Croix za podstawę projektów 
prawa których wypracowaaie powierzonem zo­
stało podkomitt tow i, złożonemu z deputowa­
nych Daru, Yentaren i Laeombe. O projekcie 
Kazimierza Pórier nie ma już mowy.

O legitymistach słychać, źe chcą skorzystać 
z dyskusyi konstytucyji ój w zgromadzeniu na- 
rodowćm , aby na nowo podnieść wniosek p. 
Larochefaucauld-JBisaccia. Dwaj znakomici le ­
gi tym iści , Lucjan Brun i Vauęsy, udali się 
do Szwajcarji aby się naradzić z hr. Chambor 
dem, przebywającym w pobliżu Genewy. Nou- 
veliiste donosi, źe hr. Chambord zamierza w 
przeddzień dyskusji nad konstytucją ogłosić 
nowy manifest, a jeżeli wniosek Larochefau 
cauld-Bisaccia upadnie, upoważnić swoich stron

ników do głosowania za rozwiązaniem izby.
Pall-Mall-Gazette, donosi, że do Petersburg®, 

przyszły niepokojące wiadomości z Azyi ceu- 
tralnćj; mianowicie, źe emir kaszgarski zatrzy­
mał i uwięził posła rosyjskiego, który przybył 
z Taszkientu, a przewidując z tego powodu 
wojnę z Iłosyją, wystawił na granicy dziesię- 
ciotysięczny korpus.

W edług Gołosu posiadłości rosyjskie w  
Azyi, z wyjątkiem Syberyi, dzielą się obecnie 
na trzy jenerał-gubernatorstwa. Pierwsze obej 
muje dorzecze Amuru z prowincyą Zabajkalską 
i krajem Nadamurskim , siedziba rządu jest w  
Błagowieszczeńsku; drugie składa się z Tur- 
kestanu, rezydencja włada jest w Taszkencie; 
trzecia wreszcie obejmuje stepy, mianowicie 
Ural, Orok, Semipałatinsk i stepy Kirgizkie, a  
będzie do niego dołączona jeszcze ziemia Tur- 
komanów rozciągająca się aż do granic Afga­
nistanu.

Telegramy „Kraju“
Wiedeń 2 lipca. Przy ciągnieniu losów kre­

dytowych, które się wczoraj odbyło, wygrały: 
nr. 33 serja 545, 203,000 zła.; nr. 52 ser. 2529  
40,000 zła.; nr. 29 ser. 1651, 20,000 zła. D a­
lej wyciągnięto serje: 13 4 , 3 2 2 , 387, 1219, 
1464, 1562, 1719 , 1895 , 2204, 2301 , 2797 
i 3179.

Berlin  1 lipca. Ks. Bismark przyjeżdża tu 
dziś o godzinie 6 wieczór.

Sztrasburg 1 lipca. Prezydent uwiadomił 
ty ch , którzy podpisali prośbę o rozszerzenie 
miasta, źe cesarz wziął prośbę ich Jo wiadomości 
i wielce zainteresował się pustawionemi w niój 
wnioskami. Minister wojny gotów jest zająć 
się podług możności prędkióm przeprowadze­
niem tśj sprawy i zamierza zażądać podczas 
868yi jesiennój rajchstagu potrzebnych na to 
środków pieniężnych.

Londyn 30 czerwca. Posiedzenie izby niź- 
szćj. Obrady nad wnioskiem Butta żądającym 
ustanowienia osobnego parlamentu dla Irlandji, 
Bal, adwokat z Irlandji, powstaje przeciwko 
temu wnioskowi i kładzie nacisk na niebezpie­
czeństw a, jakieby wynikły w skutek zadość­
uczynienia temu żądaniu. Mówca przewiduje 
częste kolizje pomiędzy angielskim a irlandz­
kim parlamentem w kwestjach handlowych, 
finansowych i politycznych, i oświadcza, że  
przyjęcie tego wniosku podkopałoby c&ły han­
dlowy, towarzyski i polityczny system tych 
dwóch krajów i ściągnęłoby dla Anglji niebez­
pieczne a dia Irlandji bardzo zgubne następ­
stwa. Irlandzcy członkowie parlamentu Power 
i White bronią wniosku, podczas gdy Riłchie 
i marquis Hartington, ostatni w imieniu partji 
liberalućj przeciw wnioskowi występują. Obrady 
dalsze odroczono do czwartku.

Nowy York 1 lipca. Herald donosi, źe rząd 
Stanów Zjednoczonych i rząd angielski z- - 
dały od Hiszpanji wynagrodzenia dla : odzm 
swych poddanych, zabitych na statku „Vir- 
ginius".

Kursa. —  W iedeń 2 lipca godz. 2 .15 . —  Akcje 
kredytowe 22 0 .5 0 . —  Srebro 105 25. —  Lombardy 
1 3 8 .— . —  Losy z 1864  r. 1 3 2 .5 0 .—  Akcje franko- 
austr. 5 4 .5 0 . —  Napolecmy — .— . —  Akcie kolei 
Karola Ludwika 2 5 0 .— . —  Akcje kolei lwow. czerń. 
14 3 -— - —  Akcje kolei półn. wschodnićj 1 1 5 .5 0 .—  
Akcje banku związk. 7.-r—. —  Oblig. indemn. gal. 
79 .75 . —  Akcje banku wied, dla obrotu 8 7 .— —  
Akcje anglo banku 1 4 5 .2 5 . —  Akcje kolei rzadowćj 
309 5 0 .— Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Ru­
dolfa 154 ,50 . —  Tramway — .— .—  Banku budowy 
57 50 . —  Akcje kolei wschodnićj 5 0 .— . —  Akcje 
banku anglo węgier. 3 0 .5 0 . —  Akcje kolei zjedn. 
102., — .—  Losy tureckie 4 6 .2 5 .— L ep / premj. węg. 
8 0 .— .—  Akcje kolei bogumińskićj 1 3 9 .5 0 , — Akeje 
kolei ces. Elżbiety 202. — . — Akcje kolei półn. zach. 
1 6 1 .— . —  Akcje franco-hungaria 7 3 .— . —  Ogólny 
bank austr. 4 7 .5 0 . Usposobienie g ie łd y : stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. W asiutyiski.

u  r  s p i e n l ę d a  y -

KRAKÓW,  2 lipca.

O bligacje indemn. g a licy jsk ie ............
4 / /  L isty  zastaw ne galicyjsk ie  .................
f>X L isty zastawne g a l i c y j s k i e . . . . ..........
4-% L isty zastaw ne polskie serja I . . . . . .
4.% L isty  zastawne polsk ie serja I I . . . . .
l>% L isty  zastaw ne polsk ie now e . . . . . .
I %  L isty likw idacyjne polskie .    ..........
6 %  L isty  zastawne banku kip. gal. 
fi %  L isty  zastaw ne banku w łościan. 
Galie, zakładu kredyt, ziem skiego:

5 V2X  L isty  za3t. 36-letnie sreb rem .. . . .
6 X  L isty  zast. 36-letnie b a n k n o t ... . . .
6 X  u u I - I  tnie „ . . . .

Akcje k o lei w arszaw sko-w iedeńskiśj.
„ „ galic. Karola-Ludwika
„ „  lw ow sko-czern.-jask ićj............
„ banku dla han. i przeto. 80 z ł a . . . .  .

G alie, banku hipoteez. . „ 200 „
L osy krakow skie na 20 z ła ........................

„ prem jowe w ęg iersk ie .............................
„ 11 %  tureckie 400 franków . . . . . . . .
„ m iasta St; n 's /a w o w a ...................

Srebro now e austrjack ie..........................
Kuble papierowe rossyjsk ie..........................
T alary p ru sk ie ....................................................
D ukat obrączkow y.............................................
20-fran k ów k a .............................................

WIEDEŃ, 1 lipca.
Kenta austrjacka 5%   ..........

» 1, w srebrz 8 5%

irt. a j/.adaja
tła. c.

79
73
83
92
91
91
76
85

!49
141

78
45

104 
i :,3 
163 

5 
8

50

óła.

69 45 
l i  60

81 -  
75 60 
84 50
94 25 
93 50 
93 —  
78 25 
K7 50
95 —

92 60 
253 —  
145 50

81 —  
48 —■

106 — 
155 60 
165 50 

5 38  
9 04

69 65 
74 70

L o s y :
'h roku 1839 ca /e  za 100 z /a  .

„ 1839 %  „ 100 .....................
4% rząd. z r. 1854 na 250 „ ..............
6% „ „ 1860 ca łe  ,, 500 zła . . .
6% „ „ 1860 </6 „ 100 „ . .
Rządowe „ 1864 za 100 z ła ...............
Kredytowe 1860 r „ 100 zł. m. k ..
K rak ow sk ie ............. ........ „ 20 z ła . . .

Akeje bankow e i k o le jo w e ;

A n glo-au str jack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
fran co  austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w egierskie „ 80 „
National b a n k ........................ ..................
U n ion b ank ...........................za 200 zła.
A rcyksiecia Albrechta 200 z ła ..........
Dniestrzanska . . . . . .  200 „ „ . .
E p er ies-T arn ów   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. s r . . . 
Kaschau O d erb erg ... 200 zl. m. k .. 
Łwow. Czerń. J a ssy .. 200 „ . . . . .
R udolfbahn...................... 200
Staatsbałm (500 f r .) . .  200

„ II em isji. . 200
Siidbahn (Lom bard.). 800
!Vęg. gai. I. Lnpk. . , 200

Hordostbahn . . .  200

„ sr. . . .  
zł.  m. k..

Ostbakn (500 fr.) 200

płacą żądają
Zła. c. Zla. c.

254 — 263 —
’13 220
HM) - - 100 50
109 30 <09 60
111 — 111 50
132 75 133 25
126 — 127 —

19 50 20 50

139 — 139 50

82 — 83 —
53 75 54 25

99-2 — 994 —•
99 75 100 25

112 50 113 60
527 —• 522 —
105 —■110 —

1995 2000
’49 50 250 —
139 — 140 —
145 50 146 50
1>9 - 160 —
326 50 327 50
140 50 141 —
138 60 138 59----- 121 —
115 — 115 50

1 50 60 51 50

L isty za sta w n e:
Allg. oest.B d. K r .lo s ., .  0 %  z ła .s r .. 

„ „ 33 lat los . . .  h%  w . a. . .
„ „ gm. 4 0 ..........  „

G alie. Banku H yp 6 w . a . . .
„ Banku W łość. . .  „ „ . .

N ationalbank............................ m. k . . .
u v ................. 5 X  w. a. . .

Obligi p ierw szeństw a:

Arcyks. A lb rech ta . . . .  100 w . a. . .
D niestrzańskie...............5 %  „ „ .
Gal. Kar. L u d . . . . . . . .  h%  „ „ .

„ II. em .......................
„ 1871 III...................b % ................

Lwów .-Czern.-Jassy:
„ I  1865___ ' . . .  sr w. a.
„ II 1867 ............... 5 X  „ „ „
„ H I 1 8 6 8 ............... 5 K ,  „ „
„ IV 1872 ............... 5 X  „ „ „

W ęg.-galic. Łupków. . „
„ N ordostbh.. .  300 5 %  „ „ „ 
•„ Ostbahn . . . .  300 5 ) (  » „ „

' WARSZAWA, 30 czerw ca.

L isty  zastaw ne serji 1 . . . .
» u * 2. 4>jf . . .

kupon ubiegły.. . . . . . .
„ nowe . . . . . . . . . .  ,..

kupon u b ieg ły .  ..........
„ likw idacyjne . . . .  4.% . .  

kupon ubiegły . . . . . . .

Pociaui osobow e 1 Pociąg Pociąg Pociąg %.]■■■
J pospiesz. osobowy mieszfnj*^

piacą
Zła. c.

ZLŁiiit jcl
Zła. c.

kolejach żelaznych.. | wieczór 
g. m.

przeapoł. 
g. m.

wieczory.. / , 
g. m.

do L w ow a ( pr zy. 
z  Krakowa (0 d ek

5.57 w. 9.45 r„ iU ó
95 — 95 50 9.35 11.13 10.21,
84 — 85 — z Tarnowa f P rz.T- 11.22 1.28 i . 10 .
—  _ . —  — (odeh. 11.27 1.34 117
86 50 86 75 z  R zeszow a . • f Plz y- n. 1.18 4.10 3.53
94 25 94 75 ■ ‘ (odch. „ 1.23 4.18 4. 8 ,

--------
95 — z Przem yśla . . . .

, z  Krak owa (odch.

r. 3.24 
„ 3.30

w. 6.39 
w. 6.54 

prz. po/. 
11.30

r. 6 54 
. 7. 8 

nocy  
11.—

76 75 77 — do W ifjliczk i (przy. — 12.10 11.39
93 — 94 — rano wieczór

108 — _____ z W  ieliezk i (odch. — r. 0.19 7.40
105 - 106 — d ofC rakow a (przy. — „ 6.54 8.15
104 50 -------- zeL w  owadoK rakowa(o. 11.28 „ 5 . 5  

*ioe. mie.
w, 5. 5

77 90 _____ z iednia do Krak. (od. r. 10.30 r. 8 . - pp. 4 45
87 61 _____ dto pociąg m iesz. — w. 8.30 „ 5 . -
82 - 82 50 z , W iednia do Krak. (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58
78 — —  — dto pociąg m ięsz. — 12.—
78 76 79 25 z Krakowa do W ied. (od. r. 7.30 p;.. 3.39
69 60 69 90 dto pociąg m ięsz. — „ 10.10
65 40 65 60 po poi. YvitiCz.ór rare v

zK rakow adoW ied. (prz. 5.20 7.20 4  : Z .y ;

Rrs. k Rsr. k .
dto pociąg mięsz. — r. 4 .-4 r.

z Krak. do W arsza. (od. r. 8.— pp. 3.39
94 — 94 ? .0 z Krak. do W rocła. (od. r. 5.46 r, 8 . —
93 05 
__ 57

93 35 Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola,
92 10 9‘ 2 40 

" /8  60

dwika w edług zegaru lwowsk., który ■ $ • e  -v ■ • :
78 20 pierwej; zaś na kolei półn. F erA j /•■£
77 70 78 — zegaru prags., idącego 0  12 ra. fuggi®!

1 ~  «1
kow skiego.

I



KRAJ z p ią tk u  3 l ip c a

Jędrzej Pacuła
w etery n arz  m iejsk i, m ieszka te ra z  p rz y  u licy  
G o łęb ie j n iższćj N r. 184 dom  W . Z u b rzy ck ie ­

go ord . od 1 do 3. 36(1-3)

W  rea lności

GÓRKA NARODOWA
p o d  K rakow em , do w ydzierżaw ien ia  od 15 

m a ja  1875 r . O koło

100 morgów
g ra n tu  w  najlep sze j g leb ie , w raz  z Jakam i 

b u d ynkam i gospodarskiem i i n arzędziam i. 
W iadom ość u  w łaściciela  n a  g runcie .

Z iisty  o d b ie ra  franco w K rakow ie u lica  św.
J a n a  dom P opielów . 34(1-3)

S. u iiu m u u
u l i c a  F l o r j a ń s k a  Nr. 357

wybór sukien męzkich
n a  każdą p o rę  ro k u . 38(1-3)

Skład sukna i kortów
w  różnych  g a tu n k ach .

Przyjmuje wszelkie obstalunki

SUKIEN MĘZKICH
po cenach umiarkowanych.

ROZKŁAD JAZDY
wyłącznie uprz. kolei

ważny od I-go

półn. ces. Ferdynanda

czerw ca 1874 r.

8j J

m os,„«*"*
G 3 -fl 9BMB) 
« .

€ D _ M

€ 3 o
Ł . O

O ■£-
m

:.sK M M

• a - o

3 Ś
CD

-'iiia>s=
SC

"a?£=

OdjazdL

z W i e d n i a
Przyjazd do

F lo rid sd o rf

p o c 'a g  
osobow y 

jz I, I I  i III
k ia  a

W agram

18. -  

8.13

G S nserndorf
tt.33
8.51

A ngern
U u rn k ru t

9 10
9 25

H ohenau 11.49
L u n d e rb u rg 10 19

Fcldshertr
N iko lsbur

N eiisiedl-D urnhnl

M. N eudorf
Grns-ibach

10.43
broiling 10 58
K oh atrtz
Biscriz

11.13

H rad isch
N apaged l

11.32 „
11.55 „

Tlum at-schau
H n lb in

12.18 pop
112.37

P re ra u
12.51 „

1.16
P ro  lek 1.44
Ołomuniec 2 .10  „

P ro ssn itz 4.39 .
S te rn b e rg 4.15

L e ip n ik
W eissk ir

2.33
•hen

P o h l
Z auchtl

2.54
3.12
3.3 i

S tan d in g
S ih S tib ru n n

3.51

Pi' i li-irau
4 .16
5 J 4

O straw a
O paw a 5 42

4.31
1 're d e k

Do Szczawnicy
p o szu k u ję  n a  4  lip ca  r. b. 

* X ‘o - w a , s r s B '5 'r S S S a , J 3 C 3 > c i r ó ż y

"Wiadomość w ap tece  p rzy  u licy  G rodzk iśj. 
34(1-2)

do oddychania powiet-zem w edług  po trzeby  
zgęszczonem lu b  rozrzcdz nem, sposobu sku- 
■‘eczm go w leczen iu  roidęcia płuc, kataru 

skrzelowego, suchot płucnych w pew nych 
>kresach, tudzież  n iek tó ry ch  form  g łu ch o ty  i 
vad se rca  sprow adziłem  i .stósow ać go bedę 

chorych odpow iednich  codz ien n ie  m iędzy  
>dziną^ 2— 4 po p o łu d n iu  w n.\em m ieszkan iu  
rzy  u licy  S zczepańsk iej pod i .  237.

Dr. S. Dom ański
docen t w w y d z ia le  lek arsk im  

& 078(l-5) U niw . J a g ie ł .

Dr. Rozner
otekarz ska rb o w y  h rab stw a  T arnow skiego  i ł.e  
■x»..rs sądow y, m ieszka od 1 lipca b. r . w T a r  
n o w ie  w d .m u  hr. S tan isław a  R om era  p r z r  
mlicy P odw ale  N r. 133 n a  I .  p ię trz ę  obok 

poczty . '  19(1-2)

F rie d  land
5.45
6.10

H ru sch au 4.40
O derberg 4.50

W rocław 1 0 .

P oznań jl 1. 4 o* pł
S zczecin 5 1 2  pop
B erlin 8 3o p rpł

Petrow itz
H a m b u rg  I 7.35 vvie

5 57
P ru c h n a
Chybi

6.18 wi,

D ziedzice
6.33
6Ji¥~

B ielsko
O św ie-im
T rzeb in ia

7.40
7 3-
8.19

Szczakow a
G ran ica
M ysłow ice

K rzeszow ice
Z ab ierzów

W arszaw a
P e te rsb u rg

p o ciąg
pospieszn.

z
i I lk la sa .

10.45 przp. 

10.56 „

11 28

11.53

pociąg  
m ieszany 

z
I I  i IV  kl.

2.15 popi 

2.29
2.57
3 .2 1 „
3.4.

2 34 pop

T

1. 8 pop

1.49 .

2.30
2:48
3.11 .
3 32
4 39

3.59
4.28
5. 3
6.48
7.21 „
7.59
8.30
5 32
5.50
6 . 6
6.31
o.59
7.24 „
7.47

1.30
9. 8
9 34

10.69
4.15

3.39 _
3.54

4.41
5.14
5.42
4.61 .
5.45 Wie.
6.10

5. 5 : 0(1
9. 9 wie.

4 (u pi.
i.l 2 • op

6 .1 ■> ran
pop

5 39

6. 6 wie
6.24
7.40
6.55
7.32
8  14

30

6 ran.

K raków

8.46 wie 
9. 6
9 26

Lw ów llO óOprpl
Czer
S uczaw a
J a  sy

|l2 .4>  noc. 
5.30 ram  
1.13 pop

Piidw ułoczyska 
O dessa

8.15 wie
9.52 noc

O diazd z K rakow a
, B ie lska
„ O .awy
, O ic rb e rg a
■ Osi raw  v

O rom anca

j O O  3E3C 53:23. d lx d .

galanteryjnego
W i l h e l m a  Fe n  z a

’V  Z K ir a ls io ’w i o
•1{ w ielk i tra n sp o r t św ieżych

A l U  18(1-?)

, 8 te .n b e rg a

5 45 rano
8 -
9.20 (ir.il

Ul 30
1.24 pup.

I l i .10 p ip

6.43 wii
7.56

8.30
5 57 ran
1.42 po,-
4.26
8.41 wie 
1 .2 9 p rp ł
9 10 ..

poc. m iesz 
z

I I  i IV  k i

5—  pop ł. 

5.15
5.49
6.16 wii
6.40
7. r
7.36
8.16

8.53
9 1 2
9. 9 .
9 .5 i
0.24

10.51
1.17
1.34

2.53 ran
3.25 .

4.10
12.58 noc:
1.29
1.55
2.22
2.50
3.28 rano 
5J!8—
6.10
3.45
6 3 1

I l 17_
4.—
4.18
1.4 > prid
4 49 pop

10.45 noca

5. 6 rano
5 39
0.
6 33
7.41
7.30
9.13 prpl
0.21
1. 6
1 49 .
8.22 wie

0 . -

10.29
l l . -

7 3 i rani

9. *0 i-rpi
I I .  6
11.19
11.50 .

1.10
4.40 rano

9 51 prp4
12.45 pop
3 .-
3 47
4.19
6.15 vvie.

pociąg  os. 
z

I , H i n i k .

i.3d wiecz. 

8 43 .

Objazd.

z  W i e d n i a
Przyjazd do:

F lo rid sd o rf
9. 4 W agram
9 23 
9 41
9.58 

10 25
10.56 noca

11.-4
11.39 „
11.54 „
2.13
2 . : 6
1.—

G iinsenidorf
M archegg

pocią
pospiesz

pociąg
osobow y

pociąg
pospiesz

i, u  i in  k I  i I I  k las

10.50 noca 

11- 1 „

pociąg  
osobow y 

z
I, I I  i I I I  k I i I I  k las.

8.20 rano . 

8.33

3.35popoł 

3.46 „

8.10 wiecz 

1.23 „

9.13 „ 4.17 11.35 .

P reszb u rg
4.42 9.38 12. 3

P esz t
B azias

9.44
10.54 p rp l
5.3 i pop. 10.15 noca 6 6 ran o  6.35 ram

5.39 10.54noca  1. 6 noca

8.46 p rp ł. *8.46 p rp ł. 10.55 nocą 

*) Z P esz tu  do B azias co p o n ied z ia łek  i  p ią tek .

F lo rid sdorf

Ocajazd

z  W i e d n i a
Przyjazd do

W  agram
1.19 G iiuserndorf
1 '33 _ b_  
t-58 „ 
2.53 rani
3.25

4. i 0
2.44
3. 7
3.26
3.4 £
4. 6
4 3 1
5.28
6 .1 0
4 51 „

A ncern
U u rn k ru t
H ohenau
L u rd e n b u rg

F e ld sb e rg
N iko lsbu rg
N eusied l
L a a
P ern h o fen -W  u lzelshofen
K adolz-M ailberg
H ad res-M ark e rsd o rf
H au g sd o rf
P e rn e rsd o rf-l'fa lfen d o rf
Z e lle rn d o rf

6.34
7.17 „

Kostl
Saits 10. 4

5. 1
5.12

prp l
4.49 pop

4.45 pop
4.45 rano

6
6.28
6.44 
7. 5

Br.suowitz
K olebach
R a  i se rn

10 40 „

Modritz
O b. G ersp itz  
Berr.o

C hirlitz
S okoln iiz
A uste riitz  K renow itz
K aussn itz
L  iltsch

7.41
7.45
8.32 “
0.21 prp ł
1.
1.49
8.22 wie.

10.13 prpł, 
9. 2 p rp l  
9 26 '
9.50
9.*5 wie

-p rp i
3.40 pop

.44 wie.
1 8 ram

3. 5 pop
5 ,—  „
7 10 wie
7.40

2 -
9 35
8.50

VVischau
Eiw anowit.z
N* zam islitz
B edihost
P ro ssn itz
Wr ba tek

Ołomuniec
8 ten ib e rg
Kojefein 
Ch roi»in
P  ei au
P rag a

Bo den bach
D r.-zno
Tup.sk
B erlin
H am burg  v a  Sren dal

B erlin

pociąg  
osobow y 

z
, IX i IIIK

7.10' rano. 

7.22
7.44 „
3. 3

8.35
8.59
9 .2 9 “

10.13 prpl
JJ3 7
77 3~
1.38 „

11.56 „
2.17 pop 

12.30”
2.41
2.51
1. 3
9.59 prpl

0.26

10.51
1. 1
1.10
1.21
1.48
1.58
2.11 p o |
2.23
2.36

12 46
l . ~
1.11

2.17
2.29
2.50
3. 0 .
4.15
1.10
1.39
1.56
7 39 wic
1. 5 pop
3.36 rano
7. ■
8.28
3.48 poc
7.35 wie

pociąg
pospiesz.

z
I  i I I  ki.

1.40 popi 

1.51 „

poc. osob 
z

I, I I  i H I  k

2.21

3. i
8.22 „

4.14

10.40

4.39 „

10.— noca
1.45 ,,
3.3 1 ram
7 - -  n
8.28
3 48 noc:
7..'<5 wic

i.łO w iecz 

6.53 „
7. 6 „
7.36
7.53 
8. “9 “
8.35
9. 4

9 25 noca
9.39

10. 3
0.18

10.29 „

10.50
11 . 1
11.29
11.42
11.56
12.10

2.36
2.52
1. 4
2.1
2.14
2.41
3.12
4.10 „
1.25
1.35
1.53
7.26 rano

11.45 prpl.
8. 3 pup. 
5330

l o  Wici
8 48 ram
4.45

O djazd  z  B e rn a  do W iednia. 4.10 pop 12.24 pop. 4 .— ran o !

Przyjazd do Wiednia. 5050(1-12)

poc vag 
m iesz >ny

pociąg p ociąg pociąg
osobow y m iesz an y pospiesz.

pociąg
osobow y

h i kw iatow ych.

7,  H im b u rg a , B e rlina , W ro c ław ia , P e te rsb u rg a , W ar- 
sz i iw y, C zerniow iee, O dessy, K rak o w a , T rzeb in i, O der- 

b erg u , O straw y, O łom uńca, L u n d en b u rg a .

3.49 ran . 18.6 pop. 4.55 pop. 7.10 wiecz.

1 pociąg  
1 osobow y

pociąg
k u r je rsk i

pociąg
osobow y

pociąg
pospieszn .

pociąg
osobow y

poc ąg 
k u r je rsk i

pociąg
osobow y

Z P esz tu , P re sz b ł,rga, M archegg, G an- 

se rn lo rf.

-  -  - ...............................

Z H am b u rg a , B erlina, L ip sk a , D re ­
zna , B odenbaeh, P rag i, B e m a , L u n ­

denburga .

6.21 rano 1.55 popł. 6 .31w iecz 9 .3  w ecz. J 8.15 ran o 3.2-1 popł. 8.20 w iecz, g |


